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poznań, 23 września. Do podanój już przez nas de- 
'■■dneszy P- Drouyn de Lhuys do ks. Montebello w Petersburgu 
‘jŁczony był dodatek, w którym francuski minister spraw ze- 
“Łętrznych wyjaśnia zapatrywanie się swego rządu na stypu- 
tbnjjacye traktatu wiedeńskiego co do sprawy polskiój. Dodatek 
■utto. teI1) noszący tę sarnę datę co depesza właściwa, brzmi w tłuma- 
r- czeniu dosłownóm jak następuje:
J 1 _ Paryż, 3 sierpnia 1863.
«•cte W dyskusyi spowodowanej sprawą polską nie powoływał 
».»się dotąd rząd cesarski na stypulacye z roku 1815. Zapyty- 
$ "wiliśmy się od początku, czy umowy, dla których one stano- 
‘gmwły punkt wyjścia, były tego rodzaju, aby zapewnić dziś Pol- 
aj ijsce spokój, którego jćj dawniój nie przyniosły. Z drugićj strony 
A U uważaliśmy za rzecz przedwczesną rozpoczynać spór o pra- 

wdziwe znaczenie tycb^stypulacyi. Oznaczyć ich znaczenie na- 
, podług nas, do mocarstw podpisanych na traktatach, 

j, że wrócićby miano do wykonania traktatu, bądź tóż 
uznano konieczność zastąpienia go przez^inne kombina- 

—. było zawsze naszćm życzeniem działać w zgodzie z dwo-
3> P rami, które w roku 1815 brały udział wredakcyi ogólnego aktu 
a(1 wiedeńskiego, albo nawet z Europą całą, jeśli to możliwą.

Ponieważ gabinet petersburgski wykładał w ostatnich de
jach postanowienia, na których się opiera jego tytuł prawny 
Jo Polski, w sposób wydający się nam nietrafnym, sądzimy, iż 

’ ' wyjaśnić w kilku słowach, jak je rozumie rząd ce-
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Wiadomo, że pełnomocnicy, którym los Polaków zdawał 
się być sprawą pierwszą i najważniejszą,umieścili na czele aktu, 
obejmującego różne uchwały kongresu, stypulacye tyczące się 
Polski. Pizedyskutowano je poprzednio w ten sam sposób, co 

owi inne kwestye oddane do roztrząśnienia kongresowi. Dowodzą 
tego zamienione wówczas dokumentu. Żadna z obrad nieza- 
przeczenie nie przedstawiała charakteru więcój europejskiego. 

„,1. Podobnie jak we wszystkich innych kwestyach po ugodzeniu 
gou się raz w łonie kongresu nad zasadami ogólnemi, dwory bliżój 
>kdi interesowane podpisały akty oddzielne. Lecz postanowienia 

fundamentalne traktatów oddzielnych, zawartych mię zy Ro- 
syą, Austryą i Prusami powtórzono w traktacie z 9 czerwca 

■ U 1815, a oprócz tego te, które opuszczono jako podrzędne, do
łączono do uchwał kongresu artykułem 118 aktu końcowego. 
Postanowiono, iż mają mieć moc i walor tak samo obowięzu- 

b jljący, jak gdyby były doń przejęte słowo w słowo. Z tego 
-1 1 punktu widzenia mało zależy na tém, jaki stopień wpływu wy

warł wówczas dwór rosyjski na przyjęcie tych stypulacyi ; mało 
nawet zależy na tém, iż formę, w jakiéj zostały zredagowane, 
zawdzięczają inicyatywie cesarza Aleksandra, jak to powiada 

Gorczakow w oświadczeniu przeslaném do rządu angiel-

Stypulacye te stanowią część integralną ogólnego aktu 
wiedeńskiego; mocarstwa Da nim podpisane mają prawo po
żywne czuwać nad jego wykonaniem. Wątpliwość w ich kom- 
petencyą jest niemożliwą.

Okazuje się to z artykułu 1 tego traktatu, który brzmi jak 
«»stępuje :
, „Księstwo Warszawskie z wyjątkiem prowincyi i obwodów, 
ttóremi inaczéj rozporządzono w następnych artykułach, przy- 
W się do państwa rosyjskiego. Wiąże się z nim nieodwołal-

2 “przez swą konstytucyą, aby było własnością JCMości cesa- 
"1wszech Rosyi, jego spadkobierców i następców, na wieczne

^Mość zastrzega sobie, nadać temu państwu, które 
15' juzie używało osobnego zarządu, rozciągłość wewnętrzną, jaką 

2a StóS0WD^ do 8Wycb tytułów cara i innych dołączy ty-
i ‘króla polskiego zgodnie z formularzem używanym i u- 

-^s ‘Sconym przez tytuły przywiązane do innych posiadłości.
- . „Polacy, poddani Rosyi, Austryi i Prus otrzymają repre- 
' i instytucye narodowe, urządzone wedle wzoru bytu

'tycznego, jaki im nadać każdy z rządów, do których należą,
ii ‘la za pożyteczne i właściwe-“
- j Ennemi słowy kongres wiedeński postanowił, że najwię- 
" !( & Cz8ść dawnego Księstwa Warszawskiego tworzyć ma pań-

0 związane swą konstytucyą z państ em rosyjskiém, że 
to ma posiadać zarząd osobny, i że otrzyma rozcią- 

wewnętrzną, jaką monarcha uzna za stósowną. Te po- 
'»oc W'h^a’ wypływające jasno z§ rzeczonego znaczyłyby 
u mocarstw układających się, że Królestwo Polskie ma 
L ni ^zane 2 Rosyą węzłem osobistym, że te stósunki mają 

, mje/ s?'8cone konstytucyą, że zarząd tego Królestwa nie ma 
Dlc wspólnego z zarządem rosyjskim, że jedném słowem 
Państwo, z określonemi przez kongres granicami, będzie 
byt rzeczywiście narodowy pod opieką mocarstw i pod 

iiiajp K°nstytucyi obiecanéj. Jeśliby jeszcze te postanowie- 
fet Yrzeb°waly objaśnienia, znaleźlibyśmy je w słowach na- 
Sejm,,esarza Aleksandra, kiedy przy zagajeniu pierwszego 
;,Pr2vwWxWarszawie’ 27 marca 1818> mówił do Polaków: 
¡est¿un zCn.’e wasze ustanowiono uroczystemi traktatami; 
Żabo»;!, uś,wi8cone aktem konstytucyjnym. Nietykalność tych 
»nia od? a T)zewn8trztiych i téj ustawy fundamentalnéj zape- 
topyi;^ Polakom ZEiszczytną rangę między narodami Eu-

T_,
lego Pnb naturalue następstwo politycznego zarządu przyzna
na s Ce' ce8arz Aleksander dał jój wojsko polskie. Jeżeli 
nie s. ama konstytucyi, jeżeli ustanowienie wojska polskiego

9 ty® wz i h D’e umdwione w traktacie wiedeńskim, jeżeli pod 
i l em RoSya næ wzięła na siebie pozytywnych zobo- 

liemaP o8ec Europy, zobowiązała się przecież moralnie, co 
eJSze ma znaczenie w oczach opinii publicznéj. Wznio-

Środa, 23 września 1863.
słe zamiary objawione przez cesarza Aleksandra, zapewnienia 
dane tak Polakom, jak pełnomocnikom mocarstw nie były bez 
wpływu na zawarcie umów, przez które przyznano panowanie 
nad Polską. Gabinety trudniejby się zgodziły na współudział 
w tćj mierze, Polacy więcćjby mieli powodów drwić sobie 
z tego, gdyby obietnice cesarza Aleksandra nie upoważniły ich 
doliczenia na rzeczywiście rozległe i liberalne zastósowanie 
postanowień traktatu.

Monarcha ten dawał tóż do zrozumienia, że utworzenie 
Królestwa Polskiego w tych granicach nie jest ostatnim wyra
zem jego polityki w obec Polaków, że chce zupełniejszego przy
wrócenia ich ojczyzny, że państwo, utworzone ze swych szcząt
ków przez traktaty, ma być tylko punktem środkowym obszer- 
niejszój aglomeracyi i że część dawnych prowincyi polskich 
może z niem połączy własnemi rękoma. Myśl tę wyrażono 
nawet w §. 1. artykułu I. Jest to jedyny wykład, którego 
dozwala wyrażenie „rozciągłość wewnętrzna.“ Dwór rosyj
ski wprawdzie pozostawał sędzią, jaką rozległość zecbce na
dać wzrostowi terytoryum, który obiecywał; lecz postawił 
zasadę, którą i mocarstwa podpisane na aktach wiedeńskich 
zanotowały.

Tenże sam artykuł, który w § 1 tworzy z Królestwa Pol
skiego państwo konstytucyjne z zarządem narodowym, prze
znaczone do wzrostu w pewnym kierunku, stanowi w drugim 
paragrafie, że Polacy poddani Rosyi, Austryi i Prus otrzymają 
reprezentacye i instytucye narodowe. Przez nazwę Polaków 
gabinety rozumiały tu mieszkańców dawnego terytoryum Pol
ski, które nie wchodziło w granice zakreślone nowemu Króle
stwu. Zgodnie z tóm życzeniem Galicya otrzymała od rządu 
austriackiego sejm z atrybucyamizwykłemi zgromadzeniom tego 
rodzaju. Prowincyą tę równocześnie reprezentują w radzie 
państwa posłowie powołani do współudziału w obradach i gło
sowaniu nad prawami i budżetem całój monarchii austrya- 
ckiój. Traktat wiedeński obiecywał równie odpowiednie insty
tucye dla polskich prowincyi do Rosyi przyłączonych a nie- 
wcielonych do Królestwa. Tak w tym względzie, jak co do 
wzrostu terrytoryalnego, przyznajemy, że artykuł 1 dozwala 
wielkiój dowolności w wykładzie. Rosya zachowała dla siebie 
decyzyą co do formy bytu tych prowincyi polskich i co do upo
rządkowania ich instytucyi wedle tój formy, lecz winny one 
mieć charakter reprezentacyjny i narodowy.

Takićm jest w streszczeniu naczenie artykułu, około któ
rego toczy się dyskusya. Nie zawiera ono nic ciemnego i nie
pewnego , zwłaszcza jeśli porówna się te postanowienia 
z oświadczeniami, jakie w chwili ich zawarcia wypowiadał ce
sarz Aleksander i zznanemi zamiarami tego monarchy. Wznio
słe cele, pod wpływem których działał w roku 1815, są świa
dectwem niezaprzeczonóm na korzyść najliberalniejszego wy
kładu.

Jakąkolwiek zresztą mogła być myśl jego nie było nigdy 
wątpliwćm, jaką była myśl większćj części pełnomocników. 
Reprezentanci Francyi i Anglii przy rozpoczęciu układów 
oświadczyli się otwarcie za przywróceniem Polski niepodległćj 
w granicach roku 1772. Austrya ze swój strony oświadczyła 
wielokrotnie w urzędowych dokumentach, że takie załatwienie 
sprawy przeniosłaby nad inne, jako najodpowiedniejsze wiel
kim zasadom sprawiedliwości i powszechnego interesu euro
pejskiego. Mocarstwa, biorąc udział w kombinacyi, uieodpo- 
wiadającój całkowicie uczuciom dobrój woli, jaką dia Polski 
wyznawały, chciały co najmniój najszczerszego jćj wykonania. 
Wyrażenia traktatu miały w ich oczach znaczenie najrozleglej- 
sze i najkorzystniejsze dla Polaków.

Oprócz tego, gdyby tu rzeczywiście zachodziła wątpliwość 
albo niejasność, czy nie przystałoby tutaj odwołać się do za
sady opiekuńczój dozwolonój w kwestyach wykładu, tak przez 
publicystów nowożytnych, jak przez prawników rzymskich? 
„Jeżeli jest wątpliwość co do interpretacji, powiada Vattel, 
obraca się przeciwko temu, który nadał prawo w traktacie; 
gdyż, dodaje tenże sam autor, jest on w pewnym względzie 
tym, który je dyktował, jego to winą, że się jaśniój nie wy
raził, i rozszerzając lub ścieśniając znaczenie wyrazów w sensie, 
który mu jest mniej korzystnym, nie czyni mu się ża- 
dnój krzywdy, sprawia mu się to, na co cbciał się sam nara
zić ; lecz przez interpretacyą przeciwną narazićby się można na 
zamienienie wyrazów mglistych lub dwuznacznych na zasa
dzkę dla słabszój z tron kontraktujących, która była zmuszoną 
przyjąć to, co możniejsza dyktowała.“ Chociaż Polacy w ści- 
słem znaczeniu tego słowa nie byli stroną kontraktującą w kon
gresie wiedeńskim, uwagi te stósują się dokładnie do poło
żenia, w jakiem znajdowali się podczas układ >w, których prze
dmiotem był los ich kraju; a jeźli postawim się na stanowisku 
traktatów, gabinety, które podjęły w swe ręce interesa Polski, 
mają prawo żądać dla nićj dobrodziejstwa maksymy, należącój 
do najwyższych zasad sprawiedliwości i uświęconćj przez prawa 
wszystkich krajów i wszystkich czasów.

NPan raczył sekretarzowi sądu powiatowego Głębockiemu 
w Bydgoszczy nadać tytuł radzcy kancelaryjnego.

Berlin, 21 września. Prusy powołują państwa niemieckie 
należące do do zwiąsku celnego na konferencye do Berlina. 
Większa część podobno odpowie przychyleniem się do życzeń 
gabinetu pruskiego ale o niektórych powątpiewają. Konferen
cye te odbyć się mają w końcu października.
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Toruń, 18 września. Piszą doBromb. Ztg: Dnia 12 

czerwca rb. zaaresztowano na tutejszym dworcu kupca Szwabę 
oraz 2 inne osoby z powodu, że chciały wywieść do Polski 17 
rewolwerów, 1 fnt. prochu i 1 pakiet amunicyi do rewolwerów. 
Tutejszy sąd uznał ich późniój winnymi. Osądzeni apelowali 
do sądu apelacyjnego w Kwidzynie, którj’ ich uznał niewin
nymi przekroczenia zakazu wywozu broni i amunicyi, zniósł 
konfiskatę rewolwerów i amunicyi, a koszta procesu umorzył. 
Uwolnienie to jako ważna precedencya, sprawiło tu wrażenie. 
Wedle wyroku nastąpiło uwolnienie z powodu, iż rozporządze
nie ministra finansów’ z 12 lutego br. przekracza granicę okre
śloną w § 3 ustawy celnój z 23 stycznia r. 1838 dla zakazów wy
wozu wydawanych przez administracyą.; Wspomniany § 3 oznacza 
bowiem, że wyjątki od prawem dozwolonego wywozumogą i do 
innych przedmiotów być zastósowane ze względów policyj
nych „na czas ograniczony“. Tymczasem rozporządzenie mi
nisterstwa finansów z 12 lutego br. brzmi: „Na zasadzie § 3 
ustawy celnój zakazuje się „na czas nieograniczony“ wywozu 
broni itd. przez granicę do Rosyi i Królestwa Polskiego.“ Pod
czas, gdy ustawa celna więc dozwala administracyi zakazać 
wywozu ,.na czas ograniczony“, rozporządzenie z 12 lutego br. 
zakazuje wywozu „na czas nieograniczony“. Zakaz wywozu 
wydany na czas ni ograniczony traci moc swoję z upływem 
tego czasu, tymczasem zakaz wywozu na czas nieograniczony, 
jeżeliby w ogóle mógł być wydany z prawnym skutkiem, istniałby 
dopóty, dopókiby osobnóm rozporządzeniem wyraźnóm nie był 
zniesiony. Zakaz wydany na czas ograniczony, zawiesza tylko 
tymczasowo walor prawa, zakaz na czas nieograniczony znosi 
prawo z zastrzeżeniem odnowienia go w sposobnym czasie. Przy 
tak znacznych różnicach nie może podpadać zakaz wywozu 
broni z 12 lutego br. pod § 3 ustawy celnój. Prawo bowiem 
formalnie publikowane może być zniesione lub zmienione tylko 
przez nowe prawo. Z tój ogólnój zasady dozwala § 3 ustawy 
celnój uczynić wyjątek dla zakazów wywozu administracyjnych. 
Jestto wyjątek strictissimae interpretationis. Jeżeli wspomniony 
§ 3 dozwala z powodów policyjnych, zakazów „na czas ograni
czony“, nie można go w ten sposób interpretować, iżby podpa
dały w zakres jego zakazy wywozu „na czas nieograniczony,“ 
Rozporządzenie ministerstwa finansów z 12 lutego br. prze
kracza tedy granice zakreślone § 3 ustawy celnój i nie może 
być prawnie obowięzującóm. Czyn przeto wyżój wspomniony 
nie podpada prawu karnemu, z tego powod musiał nastąpić 
wyrok uwalniający.

Szczecin, 18 września. Ostsee Ztg podaje: Dzisiaj 
w południe przybił do portu parowiec śrubowy „Esbern Snare“ 
wiozący króla greckiego; w jego towarzystwie znajdowali się 
hr. Sponneck i dwaj adjutanci. Po południu wyjechał król 
grecki pociągiem popołudniowym ku granicy rosyjskiój, zkąd 
osobnym pociągiem uda sie do Petersburga.

Katowice, 18 września. Piszą do Schles. Ztg: Dziś 
z Tarnowskich Gór z zakładów Friedrichshutte wysłano tędy 
dla rządu rosyjskiego 1500 centnarów ołowiu; majądlaniego 
jeszcze wysłać 8 podobnych transportów, w ogóle 18,000 cent. 
Przesyłki te wysyłają osobnemi pociągami od Sosnówca do 
Warszawy pod silna eskortą wojskową.

KRÓLESTWO POLSKIE.
* Warszawa, 20 września. Miasto nasze było wczoraj 

świadkiem okropnego widowiska. Na jenerała Berga, przejeż
dżającego ulicą Nowy Świat około godziny 5 po południu, rzu
cił ktoś bombę wybuchającą, która narobiła dużo huku, ale 
mało krzywdy, bo jenerał Berg wyszedł z tego bez najmniej
szego szwanku. Dom hr. Andrzeja Zamojskiego, przed któ
rym wypadek miał miejsce otoczyła policya, a Berg pojechał 
do zamku. Sądziliśmy, że nastąpią aresztowania i śledztwo. 
Tak się dzieje w krajach cywilizowanych, tak postępują rządy 
cywilizowane, ale z tego nie można brać miary na > postępowa
nie rządu moskiewskiego. W małą godzinkę po nastąpionym 
wypadku, oddziały wojska wysłane przez jen. Berga z zamku, 
otoczyły oba domy br. Zamojskiego i rozpoczęła się scena bez
przykładna. Ober policmajster Lewszyn i inni jenerałowie bę
dący na miejscu, kazali wszystkim bez wyjątku mieszkańcom 
wyjść na podwórze, wprowadzili wojsko do mieszkań i dali po
lecenie zrobienia rabunku. Dom hr. Zamojskiego jest 
jednym z największych, jeżeli nie największym domem miesz
kalnym w Warszawie, ma 25 okien frontu, i 4 piętra. Obok 
tego wielkiego domu stoi pałacyk jednopiętrowy z frontu wy
najmowany, stanowiący w dziedzińcu pomieszkanie samego 
hrabiego. Żołdactwo, któremu polecono rabować wszystkie 
kosztowniejsze przedmioty i pieniądze pozabierało, najlepsze 
kęski oddając oficerom. Następnie otworzono okna całego 
domu i resztę mebli, łóżka, fortepiany, pościel, książki, obrazy 
i wszystko’wyrzucono na ulicę, zwierciadła zaś, szyby i przedmioty 
ze szkła potłuczono. Na zakończenie wyrzucane efekta zapa
lono, a piwnicę kupca Krupeckiego odbito i wojsko raczyło się 
winem i rumem, wylewając to czego wypić nie mogło. Luna 
pożaru oświecała Warszawę. Lokatorów obu domów wszyst
kich zaaresztowano, i przeprowadziwszy około płonącego ich 
dobytku, popędzono ku cytadeli. Kobiety zatrzymano w zam
kniętym domu, pozostawiając je tam przez noc wraz z żoł- 
dactwem.

Sto dwadzieścia rodzin jest zrujnowanych, majątek 
ich zniszczony, mężczyźni w cytadeli, żony ich i córki na łasce 
żołdactwa, Między zaaresztowanymi jest Tadeusz książę Lu
bomirski i Stanisław hr. Zamojski. Pierwszemu zniszczono 
pełny szacownych zabytków gabinet archeologiczny. Pełniąc^
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obowiąski rektora szkoły głównćj profesor Kowalewski nie zo
stał aresztowany bo nie było go w domu, ale spalono do szczętu 
bibliotekę jego uzbieraną, przez lat 40 mozolnych poszukiwań, 
stanowiącą, jeden z najrzadszych zbiorów dzieł filologicznych, 
szczególniej języków wschodnich, w badaniu których profesor 
Kowalewski tak wielkie położył zasługi. Z przytoczonych wy- 
żćj nazwisk możecie powziąść wyobrażenie jakiego rodzaju lo- 
katorowie oba domy hr. Zamojskiego zamieszkiwali, a chociaż 
wypadek stał się przed domem dużym, jednak wskazano na 
rabunek i pałacyk oddzielnie postawiony, z domem 
większym żadnćj komunikacyi nie mający, bo tam do rabunku 
przedstawiał się godniejszy gwardyi moskiewskićj materyał.

Co dalćj będzie niewiadomo; wojsko domy zajęło i utrzy
mują powszechnie, że własność ta hr. Zamojskiego zostanie 
skonfiskowaną i na koszary zamienioną.

Gdyby tego wszystkiego świadkiem nie było miasto dwu- 
kroćstotysięczne, gdybym się sam na to nie patrzał, możebym 
pomyślał, że jakiś sen ciężki mnie dręczy, że to p>zywidzenie, 
tak trudno wyobrazić sobie, by się podobne okrucieństwa z na
mysłem, z zimnego rozkazu naczelnika rządu, który się zwie 
regularnym, w obec Europy dziewiętnastego wieku dziać jesz
cze mogły. Bóg wie, dokąd idziemy, to pewna, że wszystkie 
podstawy bytu jakiegokolwiek społeczeństwa, są dziś u nas no
gami deptane.

Na miejsce Zygmunta Wielopolskiego, który w ślad za oj
cem dostał dymisyą, mianowany jenerał Witkowski jeden 
z najczynniejszych członków komisyi śledczćj, prezydentem 
miasta Warszawy. Do spraw cywilnych w miejsce Wielopol
skiego starego, przysłano dwóch komisarzy Moskali, niejakiego 
Martynowa i Arcimowicza. Obaj mianowani członkami rady 
administracyjnćj Królestwa. Jeden z nich był gubernatorem 
w Archangielsku, drugi w Witebsku.

Warszawa, 18 września. Depesza rządu narodowego 
ogłoszona w J our nal de D ćb ats, zawiera w drugićj części 
mnićj więcćj następujące myśli:

Kwestya polska jest kwestyą europejską, i jako taką 
uznaje ją nawet Rosya, dowodząc jednakże, że nią jest jedynie 
dla te .o, iż przez swe tendencye rewolucyjne Polacy zagrażają 
całśj Europie. Dyplomacya oddała przecież w tćj mierze spra
wiedliwość Polsce, która dotąd żadnym czynem od samego po
czątku powstania nie okazała tendencyi przewrotu, gdy przeci
wnie okrucieństwo Murawiewa, panowanie moskiewskie w ca
łćj Polsce, depczące najświętsze prawa ludzkości, dowodzą naj- 
lepićj, że Rosya jedynie tylko może istnieć przez zburzenie 
wszystkich podstaw, na których dobrze uorganizowana spółecz- 
ność się opiera. To tćż w polskich pod Rosyą prowincyach 
porządek spóleczny i uświęcone przezeń zasady, li w rządzie 
narodowym znajdują obronę i podporę. A przecież Rosya 
skarży się jeszcze na brak pomoey ze strony Europy ku ujarz
mieniu Polski, by ją mogła tćm łatwiój rzucić na pastwę Mu- 
rawiewowi 1 Książę Gorczakow, chcąc nadać więcćj prawdo
podobieństwa swym oskarżeniom, zapewnia, że głównem ogni
skiem, które żywi powstanie polskie, jest Paryż. Twierdzenie 
to pokazuje, jak mało rząd rosyjski zna główne siedlisko obec
nego ruchu i tych co nim kierują. Jest rzeczą znaną powsze
chnie, że powstanie wyrosło z kraju, wywołane uciskiem 
i gwałtem moskiewskim; jeśli zaś za granicą są źródła, z któ
rych Polska czerpie swą obronę, czyż nie ma tam i źródeł ty
siącznych intrygi i płatnego służalstwa Moskwy ?

Nigdy dotąd Polacy znajdujący się za granicą nie mieli tak 
mało współudziału w kierownictwie sprawami kraju, jak dzi
siaj. Rząd narodowy, będąc jeszcze komitetem centralnym, kil
kakrotnie oświadczał, że nie służy źadnćj partyi powstałćj w łonie 
emigracyi i żadnćj z nich nie uznaje, ale pragnie, strząsnąwszy 
jarzmo rosyj skie,urządzić swą ojczyznę na zasadach sprawiedliwo
ści i porządku społecznego. Oświadczał także i powtarza, że nie 
przyznaje prawa nikomu do reprezentowania go zagranicą bez 
osobnego ku temu upoważnienia, ani tćż od nikogo nie przyj
muje usług dla Polski, nim ten wprzódy nie zobowiąże się do 
posłuszeństwa temuż rządowi narodowemu istniejącemu 
w kraju. Sam książę może poświadczyć, że jedynie przestrzegając 
ściśle rozporządzeń danych mu przez rząd narodowy, ma prawo 
działać nad dobrćm wspólnćj sprawy.

Jeśli zatćm rząd rosyjski przypisując kierownictwo po
wstania zagranicy gruby błąd popełnia, to niech wolno będzie 
z drugićj strony rządowi narodowemu upatrywać w tym błę
dzie pewną umyślną chęć rzucenia obelgi szlachetnemu 
i wielkiemu narodowi francuskiemu, za pomoc i przytułek 
udzielony przezeń wygnanym przez zemstę cara Polakom.

Powiadają, że masy ludu nie sprzyjają powstaniu i są dlań 
nawet nieprzyjaznemi. Zaiste rząd rosyjski użył wszelkich ku 
temu środków, by masy te utrzymać w ciemnocie i przewrotno
ści ; nietylko, że starał się sfałszować w zasadzie kwestyą wło
ściańską oddawna przez szlachtę polską z własnćj woli poru
szoną, ale rozsiewając między ludem przez swych czynowników 
i popów najniegodniejsze wieści, chciał ich do rzezi i przewrotu 
spółecznego porządku doprowadzić. Murawiew, Anneńkow, Po- 
merancow i inni publicznie ogłaszali nagrody pieniężne dla 
tych, którzy pochwycą powstańców, a zdrajcom i szpiegom od
dawali na łup zagrabione mienie, obudzając tym sposobem 
najohydniejsze i najdziksze namiętności. A przecież mimo 
tylu wysileń, masy pozostały narodowemi i wszędzie nieomal 
oświadczają się za powstaniem, którego cel i środki dobrze im 
są znane. Jeśli zaś liczba walczących w kraju nie wzrosła do 
odpowiednićj siły polskićj ludności, należy upatrywać przyczynę 
w braku broni, która bezustannie na granicach Polski zabieraną 
bywa. Nie ma dnia w którymby naczelnicy oddziałów po
wstańczych nie byli zmuszeni z tćj przyczyny odsyłać z obozów 
nowo zgłaszających się ochotników.

Rząd narodowy odpycha z całą energią zarzut czyniony 
przez Rosyą, jakoby powstania polskiego jedynym bodźcem 

yła nadzieja zbrojnćj zagranicznćj pomocy, oświadczając, że 
0 no nigdy innćj nie miało i nie ma podniety, jak wywalczenie 
tego, doczego święte służą mu prawa. Naród i rząd są aż nadto 

przeświadczonymi, że przedewszystkićm własnemi siłami mo
żna będzie odbudować na stałych posadach niepodległość Pol

ski. Od trzech lat trwania zapasów między Polską a Rosyą, 
nie doznała Polska innćj z zagranicy pomocy, prócz słów nie- 

i raz cierpkich i mało zasłużonych wymówek; późnićj wreszcie, 
i gdy już uznano słuszność polskićj sprawy, nie robiono jednakże 
i żadnćj nadziei czynnego jćj poparcia. A przecież poświęcenie 
j samychże Polaków się wzmaga, a istnienie powstania najle

pszym jest dowodem jego wewnętrznćj żywotnćj siły. Aż nadto 
■ bolesnych przykładów stawia polska przeszłość przed oczy, 

by sami Polacy chcieli kiedykolwiek zdać się na łaskę obcych 
intrygi konszachtów.

Jednakże przyznać należy, że interwencya narodów przy
jaznych w sprawie polskićj, jest w oczach Polski rzeczą prawną 
a nawet z pewnych względów niezbędną, gdyż dowodzi solidar
ności istniejącćj między ludami cywilizowanemi, którą Rosya 
pragnęłaby wyzyskać jedynie na korzyść własnćj ambicyi 
i uzurpacyi, w którćj Polska szuka zasad sprawiedliwości 
i trwałego ustalenia stósunków międzynarodowych. W pra- 
wowitości i konieczności interwencyi widzi Polska nie tylko 
swój, ale całćj Europy interes a nawet bezpieczeństwo. Nie 
należy przecież wnioskować z tćj prawowitości i konieczności 
interwencyi wyrzeczonćj przez rząd narodowy, iżby Polacy 
chcieli wysilenia własne obcą zastąpić siłą i zmniejszyć własne 
ofiary, odwołując się do pomocy obcych, By dobrze zrozumieć 
jaki charakter przypisuje rząd narodowy interwencyi, wypada 
rzucić okiem na sytuacyą chwili obecnćj.

Wojna, którą prowadzi Polska z Rosyą jest dla Polski po
łączona z trudnościami, jakich dotąd żaden naród w podobnćm 
położeniu nie potrzebował przełamywać. Podczas gdy Rosya 
kraj polski zaległa, dziesiątkuje polską ludność i zagrabia mie
nie, granice od zachodu najściślćj są strzeżone. Podczas gdy 
w Królestwie Kongresowćm wedle orzeczeń rosyjskich urzędni
ków do 23,000 ludzi zdatnych do walki jęczy w więzieniach, 
nad granicą przeszło 40,000 sztuk broni palnćj z największym 
mozołem nabytćj i przepłaconćj, zostało zabranych. Rząd na
rodowy apeluje do sumienia Europy, i pragnie, by podobnie 
jak przed 40 laty Grekom walczącym o niepodległość przyznała 
prawastrony wojującćj, tak i Polsce walczącćj przeciw Rosyi, dłu- 
żćj nie odmawiała tego poparcia moralnego, któreby jćj ułatwiło 
wolność działania i pozwoliło siły narodowe rozwinąć. Wszelako 
dodaje, że gdyby nawet Polska najzupełnićj od wszystkich zo
stała opuszczoną, nigdy nie przestanie z równą wytrwałością 
i zapałem, jak od lat 50 dotąd, swćj świętćj sprawy bronić.

Ks. Gorczakow zarzuca także polskiemu powstaniu terro
ryzm, z jakićm ono postępuje. Przypuszczając nawet, że zarzut 
ten jest uzasadnionym, czyż przyznanie się Rosyi do niemocy 
własnćj, która nie jest w stanie obronić i zasłonić owćj mniemanćj 
przez ks. Gorczakowa większości narodu zastraszonćj terrory
zmem rządu narodowego, nie jest dostateczną, by zniszczyć 
i unieważnić wszelki tytuł rosyjski do posiadania Polski, gdyby 

j nawet podobny tytuł rzeczywiście Rosya posiadała? Rząd na- 
; rodowy uważa za zbyteczne odpieranie każdego z osobna fał- 
| szów rozsiewanych systematycznie przez Rosyą w celu oczer- 
j nienia powstania polskiego, owych bajek o sycylijskich nieszpo- 
'■ rach, nocy ś. Bartłomieja i innych okrucieństwach Polaków;
| zwraca tylko uwagę Europy na dalsze praktykowanie owego " 
? zbrodniczego systemu w adresach wiernopoddańczych, prowo- 
i kowanych przez rząd petersburski u Tatarów, Baszkirów, Kał- 
1 myków i innych, gdzie prócz tych samych oszczerstw i oskar- 
: żeń znajdują się i obelgi dla Europy cywilizowanćj, w adresach 

które nie tyle mają być świadectwem dla cara, ile podnietą dzi
kich namiętności i nienawiści ku Polakom ludu i wojska mo
skiewskiego, popychanego w ten sposób do wojny extermina-
cyjnćj.

Dyplomacya rosyjska zarzuca Polakom terroryzm; jakże 
w takim razie nazwać okrutne i srogie bez przykładu w dzie
jach świata postępowanie rządu rosyjskiego w ziemiach pol
skich, w których wre powstanie, by resztki swćj władzy tamże 
utrzymać? Pogwałcenie wszelkich swobód, zaprzeczenie wszel
kich praw i wstydu, więżenie podejrzanych, wygnanie niewin
nych, egzekucje codzienne, czyż nie są terroryzmem w całćm 
znaczeniu najdonośniejszćm i najprawdziwszćm wyrazu tego? 
Pewien znakomity mąż stanu charakteryzując obecny stan 
rzeczy w Polsce, bolesne dla Polaków zrobił porównanie, że 
między dwojakiem złem się znajdują, srogością Rosyi a suro
wością rządu narodowego. Porównanie to jest pochlebne dla 
Rosyi, Polacy jako krwawą je odpychają zniewagę.

Nigdy się bowiem nie shańbili podobnćm jak Rosya okru
cieństwem, mordowaniem rannych i bezbronnych, znieważa
niem niewiast, wieszaniem kapłanów i tysiącznćm innem okru
cieństwem. Czyż można porównać rzadkie i jedynie na szpie
gach i zdrajcach kraju wykonywane wyroki, z podobną sro
gością i n eubłaganą zemstą, jaką Rosya za mniemane winy je
dnego z członków rodziny na całych pokoleniach wy wiera? Rząd 
narodowy, przytacza tutaj,,z codziennie doń nadchodzących wia- 
rogodnych tego rodzaju wypadków, jeden tylko przykład znisz
czenia i zrównania z ziemią wsi Szczuki, a skazania na deporta- 
cyą wszystkich jćj mieszkańców, z których kilku nie odmówiło 
kawałka Chleba zgłodniałym powstańcom. Inne porównanie 
nieco stósowniejsze, stawia podobieństwo między postępowa
niem Moskali w Polsce, a Turków przed laty w Grecyi, z tym 
jednakże dodatkiem, że Rosya nigdy tak dalece swćj srogości 
nie posunęła, jak ów Ibrahim Pasza, który zamierzał całą lu
dność Morei przenieść do Egiptu. Rząd narodowy ogranicza 
w tćj mierze swą odpowiedź na wyrzeczeniu, że Rosya więcćj 
w tym względzie już dokonała, niźli Pasza ów dopiero 
zamyślał, a liczba wygnanych Polaków przez Moskali w głąb 
Rosyi i do azyatyckich stepów dziesięćkroć przewyższa ilość 
mieszkańców całćj Morei.

Gdy zatćm dowiedzioną jest rzeczą, że Rosya jedynie przez 
terroryzm zdoła się dotąd w Polsce utrzymać, czyż można to 
samo powiedzieć o powstaniu? Terroryzm sprowadza upadek 
moralny, zwątpienie, ciszę pustyni lub cmentarza; lecz nigdy 
nie rodzi poświęcenia i dobrowolnego męczeństwa, którego ty
siące przykładów, dotąd nieznanych w dziejach, podaje dzisiaj 
Polska całemu światu. Mimo grozy i okrucieństw Rosya ni
gdzie Die jest słuchaną, gdzie swych rozkazów nie poprze siłą 
bagnetów, rząd narodowy wszędzie i zawsze, choć w wielu

miejscach źadnćj ku temu raateryalnćj nie rozwija siły 2 -i 
duje bezwzględne posłuszeństwo i gotowość do ofiar. ’ t',

To co Rosya nazywa terroryzmem polskim, jestshiXí 
niem wszystkich sił narodowych w jednę całość, która s^'rei 
sama surowe nakłada prawa. Trybunały rewolucyjne nie, ' o 
stwią się nad jeńcami wojennymi, lub ranne mi nä polu |.Ä) 
wrogami, ale karząc szpiegów i tajnych donosicieli, wype}c¡X; 
smutną konieczność, wywołaną przez Rosyą, która w łonie,'-ż 
rodu polskiego przekupstwem stwarza zdrajców, i prowoW0 
wojnę socyalną. ' ‘“O

Rząd narodowy odpierając zarzut czyniony Polsce, że da ¡a' 
do anarchii, i nie jest zdolną poddać się pewnćj władz óćgabLl 
wskazuje na codzienne przykłady posłuszeństwa, miłości Xi 
rządku i karności Polaków, spragnionych zwierzchności dotói 
czynnćj i narodowćj po tyloletnićm panowaniu bezprawiami» 
mowoli i udowadniających przez organizacyą, jakićj trudu d d 
było wśród takich jak w Polsce stosunków znaleźć drum Xt 
podobną w dziejach innego narodu, rzadkiego umysłu orgaijjius 
zacyjnego. Dość spojrzeć na władzę jaką nad krajem caÄ 
wywierało istniejące przed 2 laty towarzystwo rólnicze, na sjrav
cunek i ufność jakiemi cała Polska otacza dzisiaj rząd naroai 
do wy, niewidzialny wprawdzie, ale o którym wiedzą, że poświeć 2 
eony jest dobru publicznemu, by znaleść odpowiedź dlaR(Ä( 
Dodać także tutaj wypada, źc naród polski tak dalece czuje i 
trzebę jedności i porządku, że wśród najwyższego rozdraźnietsk’ 
nia umysłów w latach ostatnich, wśród najstraszniejszych zaw¡, I 
dów, nigdy antimonarchicznych nie proklamował zasad. tifj:

Zaiste nosi w sobie Polska nasiona orgauizacyi zdrowáo»' 
i silnćj, a jćj usposobienie moralne dostateczną podaje gwarantuj 
cyą rodzinie państw cywilizowanych, między którymi ona priihodr 
gnie napowrót zająć swe miejsce. Polacy zbyt drogo okupu 1 
wybryki samowoli osobistćj, by nie uznawać dobroczynnej 
wpływu na społeczność władzy rozumnćj a potęźnćj poszanexerej 
waniem prawa. Na wymówki, których także nie szczędzo#a 
Polakom, iż się skłaniają ku ideom socyahstowskim i komufc 
stycznym, dostateczną jest wskazać na warunki życia spole) 1 
cznego w Polsce, nieokazującego najmniejszćj skłonności dirzęd 
owych niepłodnych utopii, które światem wstrząsają, nie prz*we 
nosząc mu ni szczęścia, ni sprawiedliwości. Zdanie to wypo 
wiada śmiało rząd narodowy, a każdy je potwierdzi, co kicilLj«, 
kolwiek miał sposobność zbadać stan moralny świata słowisi™ 
skiego. Sprawa polska jest sprawą porządku i cywilizacji’!1 
przedstawia ona idee Zachodu: wolność osobistą, równirf 
w obec prawa, poszanowanie własności, praw nabytych i godnie u 
ści człowieka! “

W ten to sposób pojmuje lud polski swoje przeznaczeniem 
w tćj to myśli rząd narodowy podejmuje spełnienie wielkieä 
i trudnego zadania, które nań okoliczności włożyły. Pd 
świadczony o słuszności i świętości sprawy, którą broni, z zara 
dowolnieniem przyjął słowa współczucia, dla Polski wyrzeczon!0111 
na wielkich zgromadzeniach politycznych w Europie, i z raf 
dością widział kilka potężnych mocarstw stawających w obr#1 
nie sprawiedliwości zasad, na których wiara publiczna sęoK 
czywa. ™

Wśród tych dowodów sympatyi dla sprawy swćj, naróP? 
polski z szczególnem zajęciem posłyszał głos ludu a zwłaszer1; 
rządu austryackiego, którego słowa oświadczone na kongresip1 
wiedeńskim, że Austrya nigdy nie uważałaby w niepodleglra 
Polsce mocarstwa nieprzyjaznego sobie, dotąd żywo mu stoR 
w pamięci.

Widoki i sprawy wolnomyślnćj Austryi i Polski, zbyt ś!?1'’’ 
śle się łączą, by dwa te narody mogły nawzajem pozostać nir • 
przyjaznymi. To tćż rząd narodowy z prawdziwą przyjemn,; 
ścią korzysta z sposobności, by hr. Rechberga zapewnić o wr™ 
razie ogólnego zadowolnienia, z jakićm Polska depeszę je3 
z 19 lipca rb. przyjęła. W tern to zadowolnieniu pragnąlu 
rząd narodowy upatrywać rodzenie się nowćj polityki, w kt| 
rćjby Austrya znalazła bezpieczeństwo dla siebie, a Polska es. 
podległość.

Niestety, gdy opinia całćj nieomal cywilizowanćj Europy“ 
oświadcza się za Polską, niemożna się łudzić, by Rosya sk 
chając tego głosu, przed którym uchylają czoła rządy WO'DLC 
myślne, poskromiła ślepą przeciw Polsce nienawiść. Zacif 
tość jćj, nie pozwala Polakom innćj rościć nadziei powodzeni^ 
jak w przemocy oręża. i]

Rząd narodowy odwołuje się do świadectwa księcia Czar 
toryskiego, że ulegając głosowi ludzkości i życzeniom Europ 
cywilizowanćj, mimo słusznćj obawy, jaką w nim rodziła 
rołomność Rosyi, nie wahał się ni chwili w przyjęciu w zakosie 
dzie proponowanego przez życzliwe Polsce mocarstwa zawie 
szenia broni. Rząd narodowy przede wszy stkiem wzruszo^c 
został szlachetnemi słowy p. Drouyn de Lhuys, któremi 
żąda od Rosyi zawieszenia kroków nieprzyjaznych, „co oB!juT{ 
wają żałobą tyle rodzin w prowincyach polskich 
wjnićj zabranych, jakotćż i wKrólestwie.“ WzmwHani 
ta o prowincyach polskich dawnićj zabranych idąca z tak i. 
soka i z taką wyrzeczona godnością, zdawała się być rząd 
narodowemu rękojmią, iż prawdziwa doniosłość kwestyif'L 
skićj dobrze została zrozumianą. Słów tych kilka wstrząsWj.^ 
radością serca wszystkich Polaków, którzy źródło uczucia te? 
u Francuzów chętnie upatrywali w niewygasłćj pamiątce ou- 
jakie ojcowie ponieśli dla ich ojczyzny. Francya chciala osz,.Ito¡ 
dzić tćj krwi, co tylekroć razy dla nićj i dla sprawy °yWJll"lrol 
cyi była przelaną. . Xy,

Gdy jednakże Rosya bezowocnemi uczyniła życzenia r 
ropy i chęć, jaką rząd narodowy okazał do przyjęcia pe" 
na siebie zobowiązań; gdy krwi polskićj nie syta ogłasza 
exterminacyjną wszystkiemu, co jest polskie; rząd naroojV 
podejmuje rzuconą mu rękawicę, a przy pomocy Boga^ '’Lpod 
i dziadów idąc do boju, tę niezłomną żywi nadzieję, ż0 " 
szłość do Polski należy. ¡

Taką mnićj więcćj jest treść depeszy rządu nar°d?Ljtanj 
do ks. Wł. Czartoryskiego ogłoszonćj w Debatach, » j 
zgodność z oryginałem książę poświadcza.

zburzę'r Warszawa, 19 września. Zamach na Berga,
pałacu Zamojskiego Andrzeja, otóż treść dzisiejszych roz®
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,-ieptów, które w najrozmaitszych obiegają wersyaćh po 
Zna^F Rzecz cała, o ile z wiarogodnych źródeł można ją

Upiifio
Ustawić, miała się następnie. Około godziny 5 nad wie-

vracał jenerał Berg ze spaceru do zamku, otoczons,l rffflPOwracai ~ .
" , * sykle eskortą Czerkiesów przez Nowy Świat ku Krakow- 

I ^/przedmieściu. Ulica była zapełniona przechodniami, 
niSy gęsto przejeżdżały, ruch był ożywiony, gdy nagle przy 
e ,5,i jinej kamienicy Zamojskich, obok pałacu kr. Andrzeja, 
JS sig huk, strachnęły się konie pojazdu Berga, i galopu • 

'*cb Czerkiesów, z których jeden runął na ziemię śmiertel- 
F. ugodzony razem — obłok dymu, osłonił na chwilkę cały 

z. Gdy rozwidniło się nieco, ulica była pustą, wszyscy
rozmaite rozbiegli się strony, by uniknąć odpowiedzial- 

.• u sam Berg pozostał z przerażeniem na twarzy, i wydawał 
< skazy surowego śledzt a i zemsty srogiéj. To tćż ledwo ru- 

injii daléj ku zamkowi, zewsząd nadciągnęło wojsko, zamknięto 
¿tawiono Nowy Świat i Krakowskie przedmieście, żołdactwo 

Pa Siuszóne wpadłodo kamienicy Zamojskich, niszcząc wszystko, 
'ali kosztowności i wyrzucając oknami połamane ich szczątki, 
i s îtiwcy zamachu nie zdołano jednakże pochwytać; mówią je- 
nawi te owa bomba Orsiniego rzuconą była nie z kamienicy, 
świta z chodników, inni twierdzą, że z przejeżdżającego obok 
losŁdu Berga omnibusa. Miasto wzruszone niezmiernie, 
epioekuje nowych okrucieństw i większego jeszcze niż dotąd

^Dzisiaj odwieźli Moskale pieniądze, które do kasy miej- 

lifi zjwybranych temi dniami podatków wpłynęły, do cytadeli, 
rowóacy eskortujący transport pieniężny, dopuścili się gwałtów, 
ara4>tując końmi i bijąc nahajkami przypatrujących się prze-

£U|. przed dwoma dniami zamordowano Wagnera; szubienicę : 
meisanięto bliżćj ku miastu, szczelnićj otoczono ściśniętymi i 
pręgami wojska; widzów mnićj było niż zwykle. Zdała spo- 1 
Izon^ądała na miasto posępna cytadela, groźna paszczami 360 j 
nutiiat, jęcząca boleścią tysięcy więźniów, zalegających jćj mury. i 
poi- Prezes ziemstwa kredytowego Kretkowski i kilku niższych i 
;i (pędników, otrzymało dymisyą za wypłacenie kuponów mnie- i 
pranemu Morgensohnowi.
W Warszawa, 22 września. Nadrabin Meysels zakazał 

w skutek ostatnich wypadków, odbywania modłów • 
synagodze w wigilią. Święta Pojednania (Długa Noc); poleca !

Tnoiodlić się w domu. Co do obchodu jutrzejszego zastrzega so- 
)dtie wydać osobne rozporządzenie. Ogromne wrażenie w skutek

i
 o rozporządzenia od wieków niesłychanego. i

ROSYA. i

Petersburg, 19 września. W dniu wczorajszym otwarty ’ 
tal sejm finladzki w Helingfors a sam cesarz rosyjski zagaił 
mową od tronu, w którćj pomiędzy innemi przedstawił 

zrgjbardzo korzystnśm świetle stan finansów kraju, oznajmu- 
obroKC, że zezwolił rządowi finlandzkiemu zaciągnąć pożyczkę na 

SpQjokrycie kosztów ostatnićj wojny i budowy kolei żelaznćj 
Iflelsingfors do Tawastehus. Dochody teraźniejsze wystar- , 

iar^fyć mają na opłacenie prowizyi i umorzenie tej nowćj poży- ; 
Na przyszłość nie ma się zaciągać nowa pożyczka bez ; 

zwolenia stanów księstwa finlandzkiego „wyjąwszy i 
razie niespodziewanego nieprzyjacielskiego • 
apadu albo innego nieprzewidzianego nieszczęścia publi- 

iego.“ Nowe podatki mają być nałożone jedynie ze względu i 
potrzebę środków dla dobra kraju i podniesienia oświaty ! 

idu. Ustawy zasadnicze nieodpowiednie zmianie rzeczy od 
iu połączenia Finlandyi z Rosyą mają być zmienione, ku : 

rząd cesarski poda projekta i przyszłemu sejmowi przed- ‘ 
"ty, oświadczając zarazem, że sobie zostawia inicyatywę we 
ystkićm cokolwiek się tyczy zmiany praw i ustawy zasadni- i 
j. Mowa ta zakończyła się zwykłemi frazesami, że jedynie i 

too i pomyślność kraju jest celem usiłowań cesarskiego ■ 
idu, że się spodziewa wdzięczności za liberalne instytucye ! 
zatóm że się Finlandya zawsze jak najlepićj zachowywać bę- !

olnft — Journal de St. Petersbourg ogłosił ostatnie noty 
acięgzech mocarstw, z sierpnia r. b.
;enji - Budują w Petersburgu 11 pancernych łodzi kanonier- >

M z wieżami, które do przyszłćj wiosny mają być gotowe. ; 
Finlandyi stoi korpus 20tysięczny.

< AUSTRYA.
"‘’Wiedeń, 21 września. Izba deputowanych na dzisiejszem 

zabiedzeniu tajnem nie zezwoliła na uwięzienie Rogawskiego. f
,zOti < Terszt 18 września. Pocztą zagraniczną przyszły wiado- 1 
tenl ■ z Kalkutty z 13 i z Bombaju z 24 sierpnia. W AfgaDi- 

jkri111 4'5 Oglądają wypadków stanowczych; Amin Khan brat 
da,°fWeg° wladzcy podniósł rokosz i obwarowuje Kandehar; 

¿¿■JKhan, który zebrał 25,000 wojska podobno zamordo
wany został. ™ T ------■-

jei

ety W Luknowie umarło 2000 osób na cholerę.
FRANCYA.

(, Paryż, 19 września. Pełnomocnik skonfederowanych ¡Sta
ff amerykańskich Slidell bawi teraz w Biarritz, ¡gdzie podo- 
0 2 cesarzem poufne miewa narady.

— Podług listów ze Stambułu ma być położenie Pale- 
i ny najopłakańsze; wszędzie prawie hordy Beduinów rabują 
,r"zt).'jają, cały Haoran w powstaniu, a wojsko tureckie kilka- 

nJoli D'e JUŻ staczało krwawe walki z buntownikami. W Jero- 
M. ®ie samćj ma być kopuła kościoła Grobu Świętego tak 

, tana i zbutwiała, że lada dzień zawalić się może, mimo to 
naprawa jćj w dalekićm polu jeszcze dla intryg moskiew- 

1 zaciętćj nienawiści między schizmatykami akatolikami, 
jrz wyseła do Palestyny komisyą z kilku uczonych złożoną 
przewodnictwem pana de Saulcy, celem zbadania staroży- 

JŚC1 żydowskich.
banip" Francyi południowćj szerzy się i wzmaga upodo- 
otnr.6 * * * 10 waJkach z bykami, co niezbyt dobre daje wyobrażenie 

Ui°ralności ludu.
¡(¡ię ~~ Król Ferdynand, ojciec teraźniejszego króla portugal- 

“awi obecnie w Francyi ima niebawem wypłynąć “ordeaux do Lizbony.

— Z Japonii donoszą, że fregata francuska Sćmiramis, 
która przypłynęła do Japonii z oddziałem wojska,została przyjętą 
przez Japończyków wystrzałami armatniemi; Francuzi wylądo
wawszy potćm uderzyli na liczny korpus Japończyków i roz
proszyli go. Lękają się powszechnie, żeby te wypadki i nie
przyjazne stanowisko Japończyków nie spowodowały rządu 
francuskiego do przedsięwzięcia nowćj wojny, dalekićj, koszto- 
wnój i pełnćj niebezpieczeństw.

— Monitor ogłosił 20 września odpowiedź ks. Gorcza- 
kowa na notę p. Drouyn de Lhuys z 3 sierpnia. Odpowiedź ta 
jest zupełnie równobrzmiącą z odpowiedzią gabinetowi londyń
skiemu przesłaną, zawiera jedynie nowy ustęp odnoszący się do 
noty dodatkowćj pana Drouyn, w którój mowa o dawnych pro- 
wincyach polskich pod zaborem rosyjskim i złączeniu ich z Kró
lestwem Polskićm. Rosya oświadcza, że takiego zapatrywania 
się w żaden sposób dozwolić nie może. Ks. Gorczaków wzywa 
barona Budberga, ażeby ponowił oświadczenie gabinetowi pa
ryskiemu, że Rosya gotowa jest wypełnić obowiązki swoje mię
dzynarodowe, ale stanowczo odrzuca wszelkie alluzye do tych 
części krajów Rosyi, do których żadne stypulacye międzynaro
dowe zastósować się nie dadzą. Załączony do noty memoryał 
rosyjski także Monitor ogłasza.

Paryż, 22 września. Monitor ogłosił także list rządu 
narodowego z 15 sierpnia do księcia Czartoryskiego, który już 
były ogłosiły inne dzienniki. (Teł. Dzień).

WŁOCHY.
Rzym, 11 września. Piszą ztąd do Cza su: Dzień wczoraj

szy wyrył się podobnie jak procesya niedzielna w pamięci 
wszystkich rodaków znajdujących się w Rzymie... W dniu tym 
bowiem, w przytomności stu tysięcy osób, Ojciec św. ze wszyst
kimi kardynałami i z całym dworem swoim jechał modlić się 
za Polską przed cudownym obrazem Zbawiciela wystawionym 
z niesłychaną kościelną okazałością w bazylice Najświętszój 
Panny Śnieżnój... Był to widok, jakiego sobie wyobrazić nie
podobna, kiedy się go własnemi nie oglądało oczyma. Naj
twardsze serca tajały od jego uroczystości i tkliwości. Atmo
sfera, jaką tutaj od tygodnia oddychamy, jest nieskończenie 
wzniosłą, poważną i chrześciańską. Rzym stanął ijako pośred
nik między Bogiem a uciśnionym narodem i gardząc wszelkiemi 
ziemskiemi raihuby i względy, wyciągnął za nim błagalne dło
nie do Pana zastępów. Jubileusz za Polską tłumy do dna po
ruszył ; wyniesienie świętości przeciw Moskwie, wyprowadzenie 
postaci Zbawiciela, która wówczas tylko zjawia się rzeszom po 
za progiem Sancta Sanctorum, kiedy chrześciaństwo w niebez
pieczeństwie, zwiastowało ludowi katolickiemu, że coś okrop
nego się dzieje, że wróg straszny wkroczył do Europy, że bar- 
barzyniec grozi obaleniem ołtarzów pańskich, gdy Namiestnik 
Chrystusowy do samego Chrystusa musiał zawołać o ratunek, 
i lud przerażony, skruszony, pokajany, uderzył jak jeden czło
wiek w modły, błaganie i pokutę. Nie tylko mieszkańcy Rzymu, 
ale wieśniacy z okolic, rybacy z Śródziemnego nadbrzeża, zie
mianie z Pontyńskicb bagien, górale z Apeninów i z Abruzzów, 
przybysze z dalszych krain włoskich, pielgrzymi nawet z zagra
nicy, których każdy statek gromady przywozi, śpieszą na wez
wanie Głowy Kościoła, idą oglądać ten obraz nad obrazami, 
którego jedno pokolenie dwa razy nie ogląda, bieżą modlić się 
za Polską w starodawnój świątyni żłobu pańskiego. Wszystkie 
zakony z krzyżami i chorągwiami patronów swoich, wszystkie 
zgromadzenia, wszystkie bractwa, wszystkie pobożne zakłady, 
wszystkie towarzystwa męzkie i żeńskie, ciągną a ciągną do 
Najświętszój Panny Śnieżnój, śpiewając litanie o Wszystkich 
świętych. Miasto całe, mianowicie w poobiednich godzinach, 
brzmi odgłosem hymnów kościelnych i tysiąckroć powtarzanem 
kyrie elejson. Wczoraj doliny dzielące Kwirynał odEskwilinu 
i Viminalu, jako też pochyłości tych pagórków czerniły się stu
tysięcznym tłumem przybyłym dla współmodlenia się z Papie
żem za „Przedmurzem chrześciaństwa“ wydanem na łup „na
jazdowi błędu," zamienionem „w widownią mordów i krwi.“ 
Nigdy Pius IX nie był tak gorąco witany przez rzesze jakkiedy 
jechał modlić się za Polską. Wszyscy rodacy obecni w Rzymie 
pozdrawiali Papieża z zapałem wołając: Niech żyje Piusl niech 
żyje obrońca Polski! Ojciec święty był wielce wzruszony i ze 
łzą w oku błogosławił klękające tłumy. To żyjące morze ludu 
popłynęło za nim ku wielkiemu gankowi bazyliki. Napływ jego 
był tak wielki i tak gwałtowny, iż zamknięto główne drzwi 
świątyni przed wciskającemi się tysiącami, aby Papież mógł się 
swobodniój pomodlić. W kościelnem wnętrzu pełnem ludu pa
nowała uroczysta cisza, gdy Ojciec św. ukląkł ze wszystkimi 
kardynałami przed wielkim ołtarzem, gdy zanucono litanie 
i modły umyślnie za Polską dodane do nich przez papieża, gdy 
śpiewano iż „Pan z nieba na ziemię spojrzał, aby wysłuchał 
wzdychania okowanycb, i rozwiązał syny pomordowanych, aby 
wysławiono imię pańskie na Syonie i chwałę jego w Jeruza
lem." Słychać było tylko tu i owdzie łkanie... może polskiój 
piersi. Przed Ojcem św. i ludem w promiennój rzęsistych au
reoli, w czarownym klejnotów blasku, stała groźna postać 
Chrystusa, przed którą się cofały longobardzkie i tureckie na
jazdy, przed którą moskiewski się cofoie.. . Uważano, iż Papież 
klęcząc zalewał się łzami, a siwa jego głowa kłoniła się aż do 
podnóża klęcznika, błagając Zbawiciela za „Przedmurzem 
chrześciaństwa." Był to obraz rzewny, majestatyczny, jedyny, 
a wielkość i uroczystość tój chwilijnajłekkomyślniejsze nawet 
umysły ogarnęła i podniosła. Usłyszałem niewiastę mówiącą 
do dziecka: „Patrz jak się serdecznie Papież za Polską mo
dli." Naprzeciwko Piusa IX, odpierającego modłami Tatarów 
gnębiących Polskę, spoczywał w bocznój kaplicy Pius V, któ
rego modły odpa dy Turków pod Lepantem.... Kiedy Ojciec 
święty wracał da Watykanu J te same przecięgłe, rozgłośne, 
grzmiące rozlegały się na jego drodze okrzyki; Polacy jedna- 
kowemi żegnali go słowy.... Jubileusz niniejszy jest niesły
chanie popularnym. Słyszałem na własne uszy jak zdziwiony 
wyrobnik mówił do drugiego: „Czy widziałeś tćż, aby za kim 
tak liczny lud się modlił jak za Polską?“

Zacna i znakomita rodzina polska, która miała w tych 
dniach posłuchanie u Ojca św. usłyszała z ust jego te między 
innemi słowa: „Oskarżają mię, iż nic dla Polski uczynić nie

cbcę. Wprawdzie nie mogę wam dać ani ludzi, ani dział; 
ale daję to co mogę: to jest modły, aby wasza Ojczyzna z nie
woli wyswobodzoną została." Ale nie tylko wobec Polaków 
Pius IX w taki się wyraża sposób. Mówiąc z pewnym wyso
kim dostojnikiem cudzoziemskim rzekł do niego; „Nie mo
głem posłać wojska na odsiecz Polsce, bo go nie mam, a jako 
Papież z nikim wojować nie mogę; ale cóż powiesz na to? oto 
wydałem wojnę carowi rosyjskiemu modłami." Ręczę za skru
pulatną dosłowność i autentyczność tych wszystkich wyrazów. 
Jakoż rzeczywiście nakazaniem tak bezprzykładnego ob
chodu, obchodu, co wtedy tylko miejsce miewa, kiedy 
chrześciaństwo w niebespieczeństwie, Ojciec święty wyjął Mo
skwę z pod prawa ucywilizowanych rządów i narodów euro
pejskich; i orzekł ją „klęską“ jak Longobardów, Turków, Ta
tarów i wszelkich i innych barbarzyńców. Osoby nrjmnićj 
przychylne Polsce, dla zadosyćuczynienia przepisowi kościel
nemu, idą się modlić za nią, a widok ten jest oryginalnym, 
i cieszenie się nim jest jedyną chrześciańską zemstą dozwoloną 
polskiemu sercu. Kardynał sekretarz stanu, który nigdy pra
wie na żadnych kościelnych ceremoniach nie bywa, wczoraj je
chał na jubileusz ze wszystkimi innymi kardynałami. Widzie
liśmy prałata B....znanego Polski nieprzyjaciela, a codziennego
gościa Maryi i Olgi, córek Mikołaja, kiedy tutaj bawiły, widzie
liśmy go idącego w procesyi na czele bractwa, któremu prze
wodniczył. W mnićj poważnćj i uroczystćj okoliczności widok 
ten zabawiłby nas wielce.

Jutro wszyscy rodacy bawiący w Rzymie pod przewodem 
znanego księdza Dąbrowskiego, prowincyała Bazylianów, uda
dzą się procesyonalnie do N Panny Śnieżnój, aby się cudzo
ziemcom nie dać wyprzedzić w modłach za Ojczyzną. Pojutrze 
zaś nastąpi drugie przeniesienie cudownego obrazu do bazyliki 
ś. Jana Lateraneńskiego. Papież dzień ten obrał nietylko dla 
tego, iż jest rocznicą oswobodzenia Wiednia przez Sobieskiego 
i naród polski, ale dla tego także, iż dziwnym tr.fem w dniu 
tym właśnie przypada święto, na pierwszą niedzielę po Naro
dzeniu Bogarodzicy naznaczone Najśw. Imienia Maryi, święto, 
które Innocenty XI ustanowił, aby uwiecznić pamiątkę wie
kopomnego pogromu Azyi przez Polskę. Obraz acheropita zo
stanie jeszcze przez trzy dni wystawiony w Lateraneńskim ko
ściele, pod chocimską chorągwią ; odniosą go zaś do Sancta 
Sanctorum dnia 16 września, w którym podług ruskiego kalen
darza przypada święto patrona Rusi błogosławionego Józefata 
Kuncewicza, tego męczennika Moskwy, którego Polska pragnie 
widzieć jaknajrychlćj wpisanego w poczet świętych, Jubileusz 
będzie trwał aż do d. 20 września.

Monitor francuski zamieścił wyrazy Ojca św. o Polsce, 
kładąc nacisk na to, iż są jego ręką napisane. Donieśliśmy 
wam o tem od dawna. Szczegół ten wam dowiedzie, iż dokła
dnie uwiadomieni bywamy. Obowiązkiem naszym jest tutaj 
powtórzyć, iż oswobodzenie Polski od panowania moskiew
skiego jest najprzedniejszym, głównym, jedynym powodem ni
niejszego nadzwyczajnego obchodu. Wszystkie inne względy 
w okólniku kardynała wikarego wymienione są całkiem pod- 
rzędnemi.

Przybył tutaj wczoraj książę Konstanty Czartoryski, jadąc 
z Mechlina.

AMERYKA.
Nowy York, 9 września. Wiadomości przywiezione pa

rowcem pocztowym „Persya“ do Londynu okazują, że krwawa, 
olbrzymich rozmiarów walka Stanów północnych z południp- 
wemi wre bezustannie i na lądzie i na wodach amerykańskich. 
Unioniści oblegając warownie Charlestonu, przez 52 godziny 
miotali pociski na warownie Wagner i Gregg z dział floty i ba- 
teryi lądowych; ich generał Gilmor raportował swemu rządowi 
że 7 łodzi kanonierskich opanowało całkiem Charleston, pomimo 
że na gruzach warowni Sumter powiewa chorągiew Stanów 
południowych; a dzienniki południowe donoszą, że 5 września 
przypuściło wojsko Unii szturm do warowni Wagner, lecz zo
stało odparte z wielką stratą. Przeciw warowni Moultrie roz
poczęło 8 okrętów pancernych Unii, miotać ogień i grad poci
sków. Skonferederowani opuścili wyspę Morris, Unioniści zdo
byli warownią Smith w Arkanzas i zajęli Ch, ttanoogę, opu
szczone przez Południowców. Według innych doniesień goto
wał się generał skonfederowanych Rosenkranz do uderzenia 
na Chatanoogę, a na innym punkcie linii bojowćj miał ich je
nerał Lee zabierać się do natarcia wstępnym bojem na wojska 
Unii, których oddział pod wodzą jenerałaBurnside zajął Kn x- 
ville.

Późniejsze wiadomości donoszą, że jenerał Gilmor zdobył 
wyspę Morris i 19 armat, a warownią Moultrie podobno 
w powietrze wysadził. Jenerał Burnside zdobył Cumberland 
Gap i zabrał 2000 skonfederowanych w niewolę.

Newyork Tribune twierdzi, że Juarez.przybył cicha
czem do Waszyngtonu i już kilka razy się naradzał z prezy
dentem Lincolnem.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 21 września. Dnia 18 bm. po południu między godziną

4 a 5 przywieziono tu na 7 wozach 30 osób z Trzemeszna, podejrza
nych o udział w powstaniu. Oddział ułanów zaprowadź ł ich na twier
dzę Winiary, gdzie ich osadzono. Śledztwo nad nimi będzie prowa
dził śledczy sędzia pomocniczy kamergerichtu, radzca sądu powiato
wego p. Gross.

— Na moście Chwaliszewskim przejechał niedawno temu doróż- 
karz druciarza, który jednakże wyszedł cało z tego przypadku.

— Przedwczoraj wieczorem o godzinie 6 ulicą Szeroką prowa
dziło dwóch polieyantów zakonnika w habicie frańciszkaóskim. Skoro 
weszli na Rynek, zebrał się tak wielki tłum ludu, c.wilnych i żołnie
rzy, że policyanci byli zmuszeni wsiąść z księdzem do dorożki i od
wieźć go do prezydyum policyjnego.

— Wczoraj rano między 2 a 3 godziną powstał pożar w szopie 
w parku Wiktoryi pod Dębiną, który sąsiedni mieszkańcy wnet przy
tłumili Powstał podobno z zapalenia się samych przez się fajerwer
ków tam przechowanych.

Kościan, 19 września. W nocy z 13 na 14 b. m. spaliła się sto
doła w Buczu. Ogień był podłożony. Spłonęło między innemi prze
szło 600 kóp żyta.

Śrem, 18 września. Zeszłej nocy napadło pod Zaniemyślem 8—
10 ludzi dyliżans pocztowy. Pocztylion zaciął konie i uszedł szczęśli
wie pogoni.



U W. Czarneckiego, złotnika 
w Poznauiu, są do nabycia:

Medaliki jubileuszowe,
z wyobrażeniem św. Netodjrusza i św. Cyrylla, 
apostołów i zaprowaozicieli wiary św. chrze- 
ściańskićj w roku 863, po 4 sgr., a z czysego-

Kilku studentów umieścić można na Jezu
ickiej ul. pod No. 7. Wynagrodzenie umiarko
wane i nie koniecznie w samych pieniądzach. 
Mieszkanie zdrowe. na pierwszćm piętrze, 
wchód z lewój strony. [2737 i

Dwóch gimnazyastów lub trzech, znajdzie 
pomieszczenie na stół i stancją cd ś. Michała, 
w bibliot. Raczyńskich u Maciejewskiego. [2746

marz.-kw. 15'%, 
’/, taL pł.

kw-mąj 15'

1
r

- W Smolicach pod Kobylinem jest do obję-
srebra po 4 złp.; brzy zakupieniu większój ilo- cia posada drugiego nauczyciela katolickiego
ści daje się stósowny rabat. [2700] od 1 października r. b. Kandydat kawaler, 

który przytóm musi być organistą może się 
zgłosić do dozoru szkólnego. “ [2758]

Świece stearynowe
Na targu:

z renomowanych fabryk, w różnych gatunkach 
a mianowicie po: 6’/2, 7, 8, 9, 10, 11 sgr. i 
spelun funt ważące warszawskie po
’pías’*“ J. N. Leitgeber.

cław, 21 września.
piękna śre.
sgr. śgr.

69—73 66
65—66 63
50—51 48
37—39 86
27—28 26
52- 54 51

, „ mąj-czerw. ¡j.

Pośled
Jp. 
60 54 
59-62 
45-47 
33-35 
24-25 
48—so 

» 150 fntbrj.

li

Poznań, nl. Fryderykowska 33, naprzJandszafty. 
Skład główny 

Marmuru szląskiego
posiada wielki zapas krzyżów nagrob
kowych, pomników, płyt mar
murowy cli, z piaskowca, meta
lowych i granitowych, zaopatrując 
takowe poprawnemi napisami i trwałą pozłotą; 
dostarcza przyciesi pod kraty grobowe itp., 
podejmując się zupełnego ustawienia tych przed
miotów po najniższych cenach.

Młodzieniec, syn porządnych rodziców, ma
jący dostateczne wiadomości szkólne, może 
wstąpić jako uczeń do handlu n szego.

Kd. Kole i <-. Bock,
[2755) nadw. handel muzykaliów w Poznaniu.

Wielka wozowa sikawka*
i różne małe, wszystkie t wszelkiemi do nich 
należj tośćiami, są do nabycia; bliższa wiado
mość: ul. Jezuicka No. 3, w urzędzie stęplo- 
wym. [2719]

Bydlęcą sól kamienną
sprzedaje w znanych bryłach oryginalnych 
po 2 sgr. sztukę, a biorącym razem 10 
brył po 1% sgr. Adolf Asch, 

[2756] ulica Zanikowa No. 5.

Pszenica biała 
,, żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch
Rzep zimowy: 218—210—198 sgr.
Rzepak: 212-202-194 sgr. za lMfoS'**' 
Rzep latowy: 184—174 164 sr. za 150 £ br^' * 

Na giełdzjie. Żyto: 2000 funt 
pujące, na wrześ. i wrześ.-paźdź. 36 
36'/, - 36—35%, list.-grudz. 36%-36—, —,, 
stycz. 37, kw.-maj 37'/,-%, maj-czerw. 39_? 
pł. Owies na wrz., wrz.-paźdz., paźdz.-list 5i M kw.-maj 24% tal. żąd. Olej rzepiowy w Jit0 
seu ł2% pł na wrześ. 12% żąd., wrz-paźdz $ 1» 
paźdz.- ,st. 12%, list-gr 12%„ grudź-sf I ,£ 
12%, luty-marz. 13, kw.-maj 12%, tal. „ł n10B 

miejscu 14%, na wrz. i wrz.-pó. 1(!

cenyte
paźdz.-!-.

stc

Chrzcielnice, kropiclnice,
krzyże na ołtarze, krucyfiksy, 
Madonny, figury świętych naj
piękniejszego wyrobu są zawsze na składzie.

Wniosków i wszelkich potrzebnych środ
ków do uzyskania konsensu na postawienie po
mnika ze strony dyrekcyi budowniczćj twierdzy 
podejmuję się z największą chęcią.

Do łaskawych zamówień poleca się 
¡2757] H. Hluy.

Mamy honor donieść Szan. Publiczności, iż 
uasz skład Cygar Ilawańskicli 
i główne Depot Papierosów z fabryki „La Fer
mę“ w Petersburgu (en gros) na 1 piętrze przy 
ulicy Schulbriicke No. 84 znajdujący się, prze
niesionym został dnia dzisiajszego do lokalu 
partei owego na tej samćj ulicy pod No. 7. 
i sprzedajemy teraz en gros i en detail.

Wrocław, d. 18 września 1863.
Kary & Przedecki.

[2730] importer cygar.

Dominium Górzewo pod Mieściskami ma 
11O sztuk skopów tucznych na
sprzedaż. [2760]

Oiromofotografle.'
Szanownym przyjaciołom naszym uprzejme doniesienie, iż zaprowadzone niedawno 

temu przez fotografa nadwornego w Monachium, Alberta, i Eignera w Wiedniu chromofotografie 
obecnie i w naszój pracowni się wykonywają. Odznaczają się one wielką miękością kolorytu 
i równają się najpiękniejszym obrazom miniaturowym.

Jesteśmy przekonani, że portrety rzeczone i tutaj znajdą bardzo dobre przyjęcie.

A. i F. Zeuschner,
[2753] Poznań, ulica Wilhelmowska No. 25.

PRZYBYŁ! DO POZNANIA
Dnia .22 września.

BAZAR. Wł. dóbr Żychliński z Uzarzewa, Kliński 
z Kłudni, Łącki z Konina, hr. Ciecierski z Króle
stwa Polskiego.

HOTEL PARYSKI. Proboszcz Preibisz z Gostynia, 
sekr. Kłosowski, kupiec Wiznerowicz, gimnazyasta 
Górkiewicz i Kłosowski z Gniezna, urz. Seredyń- 
ski z Myszek, pani Jackowska z Pomarzanowic, 
agronom Wulkowski z Glinna, obywatel Majsner 
z Mieszkowa.

HOTEL DU NORD. Kupiec Hübner z Berlina, 
aptekarz Hübner z Powiedzisk, wł. dóbr Rychlew- 
ski z familią z Drobnina, Jaruchowski z Małych 
Sokolnik, Moszczeński z Jeziorek,

HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Kupiec Lewita z War
szawy, Haward z Londynu, Breithaupt z Havel 
bergu, por. Habisch z Miłosławia, wł. dóbr Rado- 
lińsski z Jarocina, Andersch z Leszna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Piwowar Ander
sen i weterynarz Hilgerman z Leszna, kupiec Na
than z Meklenburga, inż. Menze z Sorau, jeometr 
Magge z Frankfurtu, wł. dóbr Rogaliński z Cere- 
kwicy, pani Brodnicka z Dziećmiarek, Stock z Wiel
kiego, Gajewski z Komorowa, Moszczeński z Ziem
bo wa.

wita:
—'/„ paźdz.-list. i list.-gr 14%, 
kw.-maj 14%,—%, maj czerw. 14%

Szczecin, 21 września.
Na giełdzie. Pszenica: nagle usteouiJalp 

ceny, 85 f., żółta w miejscu 55—57, 83—Sb^!.6 
żółta na wrz.-paźdz. 57’%—57, paź. list 57-wJl 
list.-grudź. 59%, na odstawę wiosenną 60-6! 
—59 tal. pł. żyto: ceny ustępujące, 2000 fm 
w miejscu 37—40, na wrz.-paź. 37—36%, pai

tal. pł.
15 bo

»I

36'/,, list-gr. 36%, grudz. stycz. 37 stycz.’-luty 41 
na odstawę wiosenną 39’% 38%—', ¿iJ 
pl. Jęczmień . . >i owies: bez obrotu. Groa 
drobny do gotow. 42 tal. pł. Rzep 1800 fol 
w miejscu 91’/,, na wrześ.-paźdz. 91% tal. nł 
pak: 25 szefli 89 tal. pł. Olej rzeuiow 
ceny ustępujące, w miejscu 12 żąd., na w 
paźdz. 11% pł., paźdz.-list. 12%, list.-grudz 125 
kw.-maj 12 tal. żąd. Okowita: 8000% Trał niżJ 
nieco ceny, w miejscu bez beczki 15%, z beczfi 
15%, na wrześ. 15%, wrz.-paź. 15%t-ia, paźdz-li 
14%, list-grudz. 14',, na odstawę

tal. pł.
wiosenną 1«

Zielonogórskie winogrona [2754!

rozsyłam i w roku bieżącym punktualnie, ale tylko wybierane i najpię
kniejsze dojrzałe sztuki za frankowaną nadsyłkę należytości, po 2 '/2 sgr. funt, 
grona lekarskie po 3 sgr. wraz.z zapakowaniem. Wskazówki leczenia się udzielam bezpłatnie. ’ 

Orzechy włoskie w wszelkich gatunkach, owoc suszony i powidła 
p‘™s,,imw cenie jak „^„iższćj. Gustaw Sander.

V«. 61., Mój
.skład wstążkowy i towarów 

białych
znajduje się teraz W IlilPOŻlllliU li VIl!vll

i ulicy Wrocławskiej No. Gl.
w nowo wybudowanym domu.

J. Tl. Aehab.

Ne. 61

[2538]

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 21 września.

Papiery pnulde.
% dano

pła
cono.

Pożycz, dobrow.........
— rząd. 1859...........
— 50, 52 konw.
— 54, 55,57,59
— 1856...........
— press. 1855...........

Obli^dług. skarb....

Listy zast. Marek....
— Prus Wsch.........

Pomor......

- W. Ks.

Szląskie

Pozn.........
(nowe) 
(nowe)

— gwar. B........
— Prus Zach..

4%
5
4’/,
4%
47,
37,
37,
3’/,
3*/,
3’/,
4
3’/,
4
4
3%
4
37.
3’/,
3’z,
4

126

100%

96%

101%
106
98

101%
101%’

90%
90’%!
90%;
88%
96%
90%

Polsk. obligi skarb..
—- Cert. A. 300 zł.

| — — B. 200 zł.
! — Lis. z. n. w R. S 

— Ob. catk. 500 zł. 
Pieniądze.

Frydrychsdory...............
Lnjdory.............................
Złota, funt cel..............

jSrebra — dito...........
¡¡Saskie biL kas...............
Niem. bankn..................

— płat, w Lipsku
Anstr. bank....................
Polskie biL bank.........
Disk. bank, od weksli

I pła- j
1 dano. cono.

91
78%

90

— rent March.......
— Pomor....................
— W. Ks. Pozn......
— Pr. Wz. i Zach.
— Nadreńskie..........
— Saskie..................... .
— Szląskie............... Z.

Paoierr lamniem*

99

Papiery aagranleane.
Anstr. metali......... ..¿.

— Pot. naród..........
— Obligi 250 fl......

Bosy. 5 poty. StiegL 
— 6 — .......

Rosy. pot. angieL......

69%

96%
93

Akcye kolei itliinjch.
I Berlin-Anhalt.................
Berlin-Hamb..................
BerL-Poczd.-Magd........
Berl.-Szczecin................

— ijWrocl-Freib..................
87%í — najnow..............
96% Brzeg-Niskie..................
99 ¡Koźlo-Bognmin..............
99%! — pierwot...............
97%!!........................................
98% Dolno-Szl.-Mareh.........
— ¡¡Dolno-Szl. koL pob. ..
99%'i - pierwot...............
99% Półn. Fryd.-Wilh............

Górno-Szl. A. i Ó..........
— *: — Litt. B..............
74’% Opol-Tamowic.............
85*% Starogr.-Pozn...............
89%;

97%'

95

Akcje kank. i kredyt. 
Beri. Stow, kas.........L.er

4
4
4
4
4
4
4
4

4
4
5 
4

3%

3'/,

123'

65%

98%

65%

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 22 września
Zyto na wrz. i wrz-paźd. 33'/,, paź.-list. 

33%, list-gr. 34, grudz.-stycz. 34'/,, na odst. 
wios. 35% teł pł. Or Ha: wyp. 9,000 kw, na 
wrz. 147,,, paź. 14%, list 14%„ grudz. 13%„ 
stycz. 14'/,,, luty 14% tu pł.

Berlin, 21 września.
Pszenica: <6 ssafii • mi j m.: 55—64 tai. pi* 

wedle jakości. Żyto: 2000 f. w miejscu 41'/,—42'/, 
wyp. 1000 cent, na wrz., wrz.-paź. i paź.-list 
38 %, list.-grudz. 38%—39%, na odstawę wio
senną 39'/,—40, maj-czer. 40—', tal. pł. Ję. 
czm,ień: wielki 32—38 tal. pł. Owies: w miejscu 
23—24’%, na wrześ. i wrz.-paźdz 23, paźdz.-list. 
i|list-giudz. 22’/,, na odstawę wiosenną 23—'/,, 
maj-czerw. 23%,czerw.-lip. 24 tal. pł. Groch: do 
gotowania 44—48, pośledniejszy 47 tal. za 25 szefli 
pł. Rzep: 88—CO tal pł. Rzepak: 87—89 tal. 
pł. Olśj i zcpiw; : 100 funt, bez beczki w miej
scu i na wrz. 12%, wrz.-paźdz. 12%,--%, paźdz.- 
list 12’/,—%, list.-gr. 12%,— %, gr. st. 12%„ st.- 
luty 12%, kw.-maj 12%,-%, tal. pł. Olej lnia
ny: 10(1 funt, bez beczki w miejscu 15% tal. pł. 
Okowita: 8000% Trał. 15%—'%,, wyp. 40,000 
kw, w miejscu, na wrz. i wrz.-paź 1 
paźdz.-list 14’/,—”/,,—%, list-gr'. i

%, stycz.-luty 14%, luty-marz.

Ryż: pośledni arakan 4 tal. ¡6 / 
pł. Migdały: słodkie sycylijskie 20%, gorzkie i 
tal. pł. Rodzenki: w kistach 11 tal. nł Siedli 
szoty 8’/4 tal. pł. 1

Bydgoszcz, 21 września, 
i * e u i: a 125—128 fot. wagi ho)., (si

25 łót—83 fo. 24 łót. wagi celnój) 54—56 tal i 
—130 fot. 56 58 tal., 130—184 fo. 56—58 tal. 
Gatunki najlepsze nieco wyżej. Żyto: niższe cer 
120-125 fot, (78 fot. 17 łót. 81fot. 25 łót.) 32-,i 
tal pł. Jęczmień: wielki 30—32, drobny ił]
26 tal. pł. Owies: 27 tal. za szefel. Groch: d 
got 34—36 tal., na paszę 30—3i tal. pł. Rzep: Lii 
—85 tal. Rzepak: 85 - 87 tal. pł Okowiti, 
8000% Trał. 16 tal. pł. Ziemniaki nowe: Kii}' 
18 sgr. za szefel. Masło najlepszój jakości Li, 
sgr. za font. Jaja: 18 srg. za kopę.

Gdańsk, 19 września. nil
Czas jesienny i chłodny i prawie codzienni nr? 

deszcze. |ru
Wiadomości z targów angielskich coraz słabsi) jiS, 

i gorsze, ceny pszenicy uchylają się, a pomimo « 
niżenia, interesa coraz trudniejsze. W ostatnim n 
godniu krajowa pszenica zniżyła się o 2 szyi. ijDftl 
kwarterze, a ceny zagraniczne były nominalne. Dij™ 
wozy świeżego ziarna są znaczne i aż nadto wysili , 
czające na potrzeby konsumcyi; zagraniczne s) Ski 
albo idzie na śpichlerz, albo przy forsownych sprr
dażach tanio odchodzi.

Targi francuskie nieco się w ostatnich dnisd gol
wzmocniły i odbyt był łatwiejsiy. \ Lj

W Holandyi, Belgii i Hamburgu ceny zbożo,
się cofają, a tranzakeye małoznaczące. ' S'9

Na naszej giełdzie nie było ochoty do kupni Ł
a ceny znowu o 10 do 15 guld. się obniżyły.

zeszłym tygodniu przeszło z rąk do rąk psze JJC 
nicy szefli 28,800, żyta 42,000, jęczmienia 5400. 

Płacono za szefel beri, wagi:
funty łuty funt. łut. tal. sg-r fen.tal. sgr.

“ 84 24 2 8 4 2 10-j
88
84

Pszenicy st. 

Żyta

14%

%
L-

dano.
pła

cono.

grudz.-stycz.
15%,-”/«,

Londyn
Hamburg

83 17 
86 —
78 17

Kursa zamian:
6 20.

151%
Aleksander Makowski et Com.

3
17

2 11 
1 12

2 14' u 
116 - n

daj
uli<

Beri. Tow. hand. 
Gdański bank. pryw... 
Dysk. Udział kom. 
Gota bank. pryw..
Hanow. dito............
IRrólew. dito............

.. Lipsk. Stow. kred. 
110'%;Magd. bank. pryw. 
460'%!jPomor. bank rycer 

29 )|Pozn. bank. prow..

22%
90%

113%

99%'Prusk. ndz. bank..
— ¡¡Szląsk. Stow, bank..
99’,,

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4’/,
4

93

101’%

109’%
100%
101’,

100%

82
92
97%
97%

128
103

- Lit. D............
- Lit E............
- Lit F.............

Starogr.-Pozn.........
- IL Em............
KURS GIEŁDY W

pła-
% dano. cono.

4
3%
4%
4

4V,

97
84%

101

jys

90 ¡j Akcje nrzemjsłowe.
94% Beri. fab. kol. żel........
4% [Minerwy Szląskiój.

Concordia..................
Magd, assek. ogn...........

155’//
Obligacje z prawem 

197 ¡i pierwszeństwa. 
137'%IJBeri.-Anhalt.
138'%ä

Berl.-Hamb.
94%! — IL Em..

|Beri.-Pocz.-Mag. A.
— Litt. C...............
— Litt. D..............

Berl.-Szczecin............
— IL Em...................

Koźlo-Bogumin.............
— HI. Em................

Dolno-Szl.-March.........
konwen..................
— Hi ser...........
— IV ser...........

Półn.-Fryd-Wilh..........
Góm.-Szl. Litt. A.........

— Litt B................

97%
66%

64%
160%!
144’%!

102%

116

105% 
29 ‘

4%
4

4%
4%

7*
4

7*
7*

4
3%

99’

95%

95

97’/,

96’,%

100’%!

97%

91’%!

97-/,
97%

101

dnia 21 września. 
Paplerj 1 pieniądze.

Dukaty.........
Frydrychsdory............
Lujdory........................
Polskie bil. bank.........
Aust. banknoty.........
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